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Wrocław całkowicie opanowany
KOMUNIKAT W OJENNY RADZIECKIEGO BIURA INFORMACYJNEGO z dnia 7.5:

dząc nadal natarcie na zachód i południo­
w y  zachód od M orawskiej O straw y w  w a l­
kach zajęły  miasta: Fxeidental, Fry dl and 
M orawski, M erlach-Neustadt, Stephenów  
i  m iejscow ości: W iłdgrub, Schumwald,
M ediów, Chw alkow ice, Szmel, Spałów, 
Obry, Pałaczów, Leszna. W  w alkach w

dniu 6 maja w ojska frontu w zięły  ponad
2.000 jeńców.

Na pozostałych  odcinkach frontu nie 
było zmian istotnych.

W  dniach 5 i  6 maja w  walkach pow ie­
trznych i o g n e m  arty lerii przeciw lotnicze i 
strącono 10 sam olotów  niem ieckich.

W Praslsc wulMa trw a
Amezykanie śpieszy z pomocą

MOSKW A, (PołpTess). W ojska I Biało­
ruskiego Frontu doszły  do rzeki Laby ńa 
północ i  południow y w schód od M agde­
burga, zajm ując przy tym miasta: Gentin- 
Zerbst oraz w ięk sze m iejscow ości Schon- 
hausen, Bergsow, Parwy, Schartau, Ger- 
w isch, Ledtzkau, Gesrden, Wal-terńdnburg 
Steutz. W  dniu 6 maja w ojska Frontu 
w zię ły  3.100 jeńców  i zdobyły na lotni­
skach 33 sam oloty nieprzyjacielskie.

W ojska I U kraińskiego Frontu w  w y ­
niku długotrw ałego oblężenia 7 maja cał­
kow icie opanow ały m iasto-tw ierdzę W ro­
cław . Garnizon niem iecki broniący m ia­
sta z  dowódcą fortecy gen. p iechoty von  
N igof na czele  i jeg o  sztabem zaprzestał 
oporu, z łoży ł broń i poddał się. 7 maja do 
godzimy 19 czasu m oskiew skiego w ojska  
radzieckie w zię ły  w e , W rocław iu pomad 
40.000 jeńców .

W ojska IV U kraińskiego Frontu prowa-

LONDYN, (BBC). W  górskiej w iosce w  
Alpach, w  pobliżu m. Toblach, osw obo­
dzeni zostaM przez w ojska sojusznicze: 
znakom ity w ódz socja listów  francuskich, 
b. premier Francji, Leon Blum, b. kanclerz

I c o n  H i m  ż y j e !

Oświadczenie posła Jugosławii
(POLPRESS). Nowomiamowamy p oseł Ju-

LONDYN, (Reuter). W edług w iadom o­
ści, które dotarły wczoraj w ieczorem  do 
Londynu, m iędzy w ojskam i niem ieckim i 
w  stolicy  C zechosłow acji szerzy się  prze­
rażenie. N iektórzy, żołnierze w alczą w  
dałszym  ciągu, inni poddają się  i są  roz-

Austrli, Kurt Schuschnigg. U w olnieni zo ­
stali również: b. prezydent Banku Rzeszy 
Schacht, gen. Falkeuhausen i b. premier 
w ęgierski Kalay.

Właściwi ludzie
(K) Zagadnienie przem ysłu i  sprawa 

jego  n aieżytego rozwoju stanow ią pow aż­
ną troskę naszych  dem okratycznych czyn- 
-ników rządzących krajem. Szczególnie o- 
becnie, w  dobie ciężkiej i w yniszczają­
cej w ojny, k iedy okupant zn iszczył i zruj­
now ał tysiące w arsztatów  pracy, kwestia  
szybk iego  i  p lanow ego odrodzenia prze­
m ysłu, uw ydatniającego się  zorganizow a­
ne produkcją artykułów  codziennego użyt 
ku i m asow ej konsum eji, w ysun ęła  się  
bezapelacyjnie na pierw szy plan.

Obok w ielu  w ażnych 1 rzeczow ych pro­
blem ów  jakie muszą być rozw iązane i 
codziennie są przedm iotem  usprawniania  
i w prowadzania w  życie , przystąpiono do 
sprawy przygotow ania odpow iednich kadr 
kierow niczych, którym  należy pow ierzyć  
prow adzenie fabryk. Jest rzeczą zrozu­
m iałą, że dzisiaj w  ustroju, który gw a­
rantuje każdem u pracującem u zużytkow a­
nie jego  zdolności, in icjatyw y, fachow ości 
i  sp rężystości organizacyjnej, kadry te 

‘m uszą być dobrane i stw orzone z szere­
gów  robotniczych. Postać daw nego d y­
rektora fabryki, który łam ał sotbie głow ę, 
w  jaki sposób przeprowadzić kosztem  pra­
cujących  oszczędności dla w ykazania z y ­
sków  i  otrzymania sutej tantiem y od ka­
pitalistów , —  m usi * zniknąć bezpow rot­
nie.

W czorajszy robotnik, ten, który najle­
piej zna w szystk ie dziedziny produkcji 
sw ojej fabryki, ten, k tórego rady były  
zaw sze zbyw ane ironicznym  uśm iechem , 
robotnik kw alifikow any, który zrósł się  
z procesem  technologicznym  sw ojej fa­
bryki, dla którego n igdy n ie b yło  m iej­
sca na w ykazanie sw ojej w łaściw ej zna­
jom ości technicznej czy  organizacyjnej —  
ten robotnik po pogłębien iu  sw ojej w ie ­
dzy na specjalnych kursach czy  sem ina­
riach będzie doskonałym  kierow nikiem  
fabryki, fabrvki, z  której usun ięty  został 
w czorajszy pęd zaf zysk iem  kosztem  pra­
cujących, na rzecz jakości produkowa­
nych  artykułów  i  stw orzenia odpow ied­
nich w arunków  pracy i  p łacy dla załogi 
robotniczej.

N ow y dyrektor będzie m iał w  p ierw ­
szym  rzędzie doskonałą pom oc i  poparcie 
całej rady zakładow ej, w szystk ich  robot­
n ików  i pracow ników, znajdzie on zrozu­
m ienie dla potrzeb k ierow anego przez 
siebie warsztatu pracy u odpow iednich  
czynników  państw ow ych, in icjatyw a je­
go opierać s ię  będzie rówsnież na g łębo­
kim podłożu ideow ym , które nakazyw ać  
mu będzie zaw sze i  w szędzie uw zględ­
nianie potrzeb kraju i in teresów  konsu­
m entów, na które w  lw iej części składa 
się  k lasa pracująca.

Skoro przem ysł polski k ierow any b ę­
dzie rękom a kw alifikow anych robotników, 
jeżeli produkcja będzie planowana i d o ­
stosow ana do istotnych potrzeb kraju i 
narodu, k iedy w zięte będą pod u w agę  
w szelk ie spraw y zw iązane z  racjonalną  
w ytw órczością  przez ludzi pochodzących  
z w arstw  robotniczych i pracow niczych — 
w ów czas w ielka rola polsk iego  przem y­
słu nabierze w łaśc iw ego  koloru.

Kierując na przodujące stanow iska lu­
dzi,, którzy obok zdobytych ciężką pracą 
kw alifikacji zaw odow ych i  technicznych  
mają w ysok o  w yrobione p odejście sp ołe­
czne, poczucie odpow iedzialności i  dobro 
sw oich w spółobyw ateli na oku —  kładzie­
m y podw aliny pod zaczątek spraw iedli­
w ości społecznej, w ykluczającej w yzysk , 
nieróbstw o i sz k o d liw i system  protek­
cyjny. '

Klasa robotnicza w  Polsce, która dotąd 
w e w szystk ich  przejaw ach w alk i i  pracy  
św ieciła  przykładem  ofiarności i męstwa, 
również na tym odcinku, na bardzo w aż­
nej części życia państw ow ego, bo na j e ­
go gospodarczej n iw ie, regulującej życie  
i dobrobyt mas, skieruje odpow iedzialnych  
i w ypróbow anych szerm ierzy m yśli de­
m okratycznej, aby i w  tej dziedzinie wy  
konać z honorem  pow ierzone jej zadanie.

< *

gosław ii przy Rządzie Tym czasowym  p. 
Junowicz przed odjazdem  z Belgradu o- 
śwdadczył:

,J es te m  rad z w yjazdu do W anszawv. 
Naród p olsk i jest naszym  bratnim naro­
dem  słow iańskim . W alka Polski o  w olność

i jej ofiaTy są znane całem u światu. D zi­
siejsza dem okratyczna Polska jest ważnym  
czynnikiem , zapew niającym  pokój w ' Eu­
ropie. Jestem  przekonany, że w szystk ie  
w ielk ie  dem okracje przyznają Polsce od­
pow iednie m iejsce w śród narodów św ia­
ta".

w szelk ich  kroków  w ojennych w  portach 
i na w odach objętych  rozejmem. Zabrania 
się  zatapiać okręty lub czynić je n iezdat­
nym i do użytku przez n iszczenie urządzeń 
lub częśc i m aszynerii. Załoga ma pozostać 
na pokładzie okrętu".

m ieekiego. Berlin był n ie tylko n ajw ięk­
szym m iastem  niem ieckim , b ył on rów ­
nież centrum faszyzm u i  imperializmu  
niem ieckiego. Był on w ylęgarnią najpo­
tworniejszej reakcji, która od połow y ze­
sz łego  w ieku w isia ła  jak czarna chmura 
nad Europą. Berlin był ośrodkiem  zbrod­
n iczych  p lanów  napastniczych, centrum  
planów  antyradzieckich i t. zw. wypraw  
krzyżow ych przeciwko państwu radziec­
kiemu. N aw et w  przeddzień agonii, Ber­
lin h itlerow ski m yślał jed ynie o tym, jak­
by rozbić jedność narodów sprzym ierzo­
nych.

Zdobycie Berlina przez Arm ię Czerwo­
ną jest n ie tylko ciosem  zadanym  śm ier­
teln ie rannem u m ilitaryzm owi n iem iec­
kiem u, lecz także ciosem  skierow anym  w 
sam o serce reakcji św iatow ej.

Armia Czerwona spełniła swój św ięty  
obow iązek  obrońcy spraw iedliw ości i b o­
jownika cyw ilizacji europejskiej. Jest to 
n ie  tylko straszna nauka dla otum anione­
go dziesiątkam i lat propagandy m llitary- 
śtycznej narodu niem ieckiego, ale również 
przestrogą dla tych wszystkich, którzy  
chcieliby pow tórzyć zbrodnie Hitlera i 
M ussoliniego i prowadzić dalej politykę 
„krwi i żelaza".

braj-ani. Szereg jednostek pozostało w  
sw ych  koszarach.

N ajzaciętsze w alk i u liczne toczą się  w o ­
kół radiostacji. Radio czesk ie doniosło o 
m asow ym  rozstrzeliwaniu czeskiej ludno­
ści cyw ilnej przez N iem ców  w  zachodniej 
części miasta.

W  ramach audycji europejskiej „BBC1, 
nadane zostało w ezw anie do pow stańców  
czeskich, aby trzymali się  w Pradze za 
w szelką cenę. „Powstańcy Pragi! Pomoc 
zbliża się. W alczcie! N ie cofajcie się  z 
w aszych  pozycji, lecz atakujcie. Praga 
jest i m usi pozostać cytadelą w oln ości dla 
Czechosłowacji".

LONDYN, (BBC). 18 dyw izji am erykań­
skich, w  tym 6 pancernych, znajduje się  
w- marszu na Pragę. Czołówki am erykań­
skie w kroczyły  do m. Beroun, 25 km od 
Pragi.

Laval orslelroie fa sz fsió w  
hiszpańskich

LONDYN, (Reuter). Laval ze sw ego bal­
konu w  fortecy „Montjuich" w  Barcelonie 
brał udział w  m szy odprawionej dla ucz­
czenia pam ięci falangistów  i żołnierzy, 
którzy zabici zostali w  fortecy w  czasie  
w ojny dom owej. Laval w yglądał na bar­
dzo wzruszonego. Jego głow a w znosiła się  
i opadała nad-balustradą balkonu, gdy  
klękał i w staw ał zgodnie z rytuałem. Pa­
ni Laval płakała podnosząc często chuste­
czkę do oczu.

SZTOKHOLM, (Polpress), Jak donoszą 
z Oslo, h itlerow cy przystąpili do palen ia  
papierów  i dokum entów w  grmhohu cen­
trali geątapo przy u licy V ictorii, Ze wszv- 
stkich kom inów budynków bucha ją  czar­
ne k łęby dymu: Palenie papierów w p ie ­
cach okazało się n iew ystarczające,/ bo g e ­
stapow cy rozpalili- dodatkow o w ielk ie  og ­
nisko na podwórzu.

Trup G o e b k k c  ogUssaSezlany
LONDYN, (BBC)'. W  Berlinie odnalezio­

ne zostały  trupy dra Józefa Goebbelsa, 
jego  ,żony oraz dzieci. Stwierdzono, że 
śm ierć nastąpiła skutkiem  otrucia.

Oslolmie sfrzuly nsd mqrżam 
Pślnoaztym

LONDYN, (BBC). W ojska kanadyjskie  
obsadziły Emden, polskie W ilhelm shaven  
w ielk i niem iecki port w ojenny nad m o­
rzem Północnym, brytyjskie Kuxhaven, 
morski port Hamburga.

W  N orw egii duże kolum ny N w ojsk  nie­
m ieckich m aszerują ku granicy szw edz­
kiej, by dać się  rozbroić na terytorium  
Szwecji.

 ̂ M arszałkowie M ontgom ery i R okossow ­
ski spotkają się  w  poniedziałek w  m. Wi- 
sanar, w  M eklemburgii,

MOSKW A, (Polpress). Upadek Berlina 
jest końcem  N iem iec hitlerow skich —  p i­
sze Zasław ski w  „Prawdzie". O becnie 
państw o h itlerow skie n ie istn ieje już ja­
ko ca łość  i trzeba ty lko zn iszczyć posz­
czególne izolow ane grupy oporu nie-

DelegacS Ukrainy £ Bialorosi 
przybyli do San Francisco

SAN. FRANCISCO, (Polpress). W czoraj przy­
były do San Francisco delegacje U krainy i Bia­
łorusi z p. M anuilskim i p. Kisielewem na czele.

Na lotnisku wojskowym w San Francisco 
pow itał przybyłych Komisarz Ludowy Spraw 
Zagranicznych ZSRR Mołotow i kierow nik w y­
działu protokularnego departam entu  stanu 
U. S. A.

Poiss n a w ia so m  p ra w a
(POLPRESS). Rząd C zechosłow acki o g ło ­

sił ośw iadczenie, w  którym stwierdza, że 
niem ieckie oddziały w ojsk ow e na teryto­
rium C zechosłow acji, które nde złożą na­
tychm iast broni, znajdą się  poza nawiasem  
prawa, i będą traktow ane jako grupy bar 
dyckie.

„Praw na" o  Eiięsce Niemiec
• : \

LONDYN, (Reuter). Radio niem ieckie  
nadało specjalne w ezw anie admirała Doe- 
nitza do w szystk ich  okręgów  n iem iec­
kich:

„Rozkazuję załogom  w szystk ich  okrę­
tów  pod flagą niem ieckiej m arynarki han- 
,dlowej lub państw ow ej w strzym ać się  od

Rozkaz Doenitza do floty niemieckiej
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Sir. C.A

o ra-

W ARSZAW A, 7.5 (Polprass). W  trzecim 
clruu obrad, p lenum  KRN po w yczerpan iu  
dyskusji uchw aliło  jednog łośn ie  tekst 
ustaw y  w brzm ieniu następującym : 

Ustawa z dnia 5 maja" 1945 r. 
tyfikacji podpisanego w Moskwie dnia 
21 kwietnia 1945 r. układu między 
Rzeczpospolitą Polską »a Związkiem 
Socjalistycznych Republik Rad o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej:

Art. 1. Wyraża się zgodę na doko­
nanie przez Prezydenta Krajowej Ra­
dy Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
ratyfikacji podpisanego w Mdskwie 
dnia 21 kwietnia 1945 r. między Rzecz-

WARSZAWA, (Polpress). W trze­
cim dniu obrad Krajowej Rady Naro­
dowej 5 maja znalazła się na porząd­
ku obrad sprawa ratyfikacji układu o 
przyjaźni, wzajemnej pomocy, współ-

pospolitą Polską a Związkiem Socjali­
stycznych Republik Rad układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej.

Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy 
porucza się Ministrowi Spraw Zagra­
nicznych.

Art. 3. Ustawa niniejdza wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.
Prezydent Krajowej Rady Narodowej 

(—)  BOLESŁAW BIERUT  
(—) EDW ARD OSÓBKA-MORAWSKI 

Prezes Rady Ministrów 
(—) W INCENTY RZYMOWSKI  

Minister Spraw Zagranicznych
:
pracy powojennej, zawartego między 
Tymczasowym Rządem R. P. i Rządem 
ZSRR. Premier Osóbka-Morawski , w 
swym przemówieniu oświadczył:

Oświadczenie Premiera

chęci w obec Związku Radzieckiego. Jak 
to dosadnie określił Marszałek Stalin w 
swoim przemówieniu x okazji zawarcia 
układu, dawni w ładcy Polski nie chcieli 
mieć ze Związkiem Radzieckim przyjaz­
nych stosunków, woleli oni prowadzić po­
litykę gry między Niemcami a Związkiem 
Radzieckim^ -  i oczywiście doigrali się.

Zatwierdzając układ, my, Krajowa Rada 
Narodowa stwierdzamy, że my grać nie 
chcemy i nie będziemy.

Pierwsza Rada Naczelna PPS, która ze­
brała się na posiedzenie w  stolicy naszej 
Warszawie, w pierwszej swej uchwale 
przed wszystkimi innymi sprawami po­
stawiła sprawę ugruntow ania zmian sto­
sunków polsko-radzieckich na czoło obo­
wiązków świadomych członków partii:

Bo trzeba' eolbie jasno sprawę po­
stawić: można mieć różne zdąnite co
do szczegółów tego lub innego zagadnie­
nia Związku Radzieckiego, ale kto nie ro­
zumie, że kraj radziecki jest epoką po­
stępu na świecie, że tylko Związek Ra­
dziecki, jako rządzony przez przedstawi­

cieli istotnych interesów mas pracujących, 
może być naturalnym , szczerym i trwałym 
sojusznikiem prawdziwego postępu, przy­
jacielem tych  samych mas w  innych kra­
jach, a w ięc i w Polsce — ten nie jest po 
naszej stronie barykady — ale po tamtej, 
po reakcyjnej. > _

Z tych wszystkich względów my, PPS, 
jako socjaliści m iłujący ludzkość, jako ^Po­
lacy m iłujący swój kraj, powitaliśmy 
układ przyjaźni polsko-radzieckiej z takim 
przekonaniem.' Myślę, że W ysoka ^Izba, 
reprezentująca całość interesów Państwa 
i narodu polskiego, układ przyjaźni pol­
sko-radzieckiej zatwierdza w przekonaniu, 
żeAl) toruje drogę do trwałego bezpieczeń­
stwa w Europie, 2) gwarantuje niepodle­
głość i suwerenność integralnych granic 
Polski, 3) zapewnia współpracę, ekon- _ 
casną i kulturalną ze Związkiem Radzieckim 
oraz dlatego, że odpowiada on uczuciom 
naszym i nadziejom naszym na bliskie 
współżycie z państwem, w  którym masy 
ludowe już .w pełni mogą rea lizo w aćp la ­
ny lepszego jutra dla całej ludzkości.

Przedstawiciele iaitydt siseimlclw
„Polityka naszego Rządu demokra­

tycznego tym aię różni od polityki za­
granicznej przed wrześniem 1939 r„ 
że nie prowadzi tajnej dyplomacji, tyl­
ko prowadzi politykę zagraniczną ja­
sną i zgodną z interesami narodu. Na­
ród, który ponosi konsekwencję poli­
tyki zagranicznej — a dowodem słusz­
ności tych słów jest okres od września 
1939 r„ kiedy to za politykę Becka, 
za politykę sanacji nie Beck cierpiał, 
bo on uciekł za granicę, ale cierpiał na­
ród — wie, że kto ponosić ma odpo­
wiedzialność, mnsi znać tę politykę za­
graniczną. Polityka ta powinna być 
zgodna z interesami i wolą narodu.

Rząd demokratyczny taką poiftykę 
prowadzi i nadal zamierza prowadzić. 
Dowodem tego stanowiska jest sprawa 
zawarcia układu polsko-radzieckiego. 
Tego układu domagał się naród polski, 
ten układ jest zgodny z wolą narodu 
polskiego. Nie będę tego zagadnienia 
szczegółowo referował. Sądzę, że w dy­
skusji będzie ono jeszcze szeroko oma­
wiane. Ograniczę się do odczytania 
zawartego układu polsko-radzieckiego, 
który my uważamy za historyczny i za 
jeden z najważniejszych aktów dyplo­
matycznych naszej odrodzonej Polski, 
za wielkie dzieło, wielki wkład w bez­
pieczeństwo Europy i całego świata"

PizemdwienlG Sow. Szwolfee w Imienia PPS
Po odczytaniu tekstu układu zabrał głos 

podsekretarz stanu tow. St. Schwalbe, który 
w imieniu PPS oświadczył:

W ysoka Izbo! W y stęp u jąc  na tym  m iej­
scu w  porozum ieniu  z konw entem  senio­
rów  i w  im ieniu  Polskiej Partii Socjalisty­
cznej z w nioskiem  o zatw ierdzenie i for­
m alną ra ty fikację  u k ład u  polsko-radziec­
k iego  z dn ia  20.4 1945 r. o przyjaźni, po ­
mocy wzajemnej i w spó łp racy  pow ojen­
nej, pragnę stw ierdzić, że składamy ten  
wniosek z - najgłębszym przekonaniem . 
Dzieło dokonane w Moskwie przez nasz 
Rząd, przez naszego M inistra Spraw  Za­
granicznych ob. Osóbkę-Morawśkiego, przy 
najbliższej współpracy ob. Bieruta i am­
basadora'1 Modzelewskiego, oceniamy "b. 
wysoko, a  skutki jego uważamy za daleko 
i głęboko sięgające w  przyszłość losów 
Polski.

Śmiało można stwierdzić, że tak jak so­
jusz angietsko-francuski zarysowujący się 
w końcu XIX, pogłębiony na początku 
XX-go wieku, w płynął decydująco na roz­
wój wypadków historycznych w  Europie 
w pierwszej połowie XX-go wieku, tak so­
jusz polsko-radziecki w płynie decydująco 
na stosunki w  Europie w najbliższych dzie­
sięcioleciach, a bodajże setkach lat. Układ 
został zawarty od razu ria lat 20-cia. Już 
samo brzmienie układu, treść jego, któ­
rą odczytał przed chwilą ob. Premier, u de 
rza ogromem płaszczyzny spraw, których 
dotyczy:

Artykuł pierwszy przewiduje i zobowią­
zuje strony do wzajemnej pomocy w  woj­
nie z Niemcami hitlerowskimi, aż do osta­
tecznego zwycięstwa.

Artykuł trzeci zapewnia ścisłą współpra­
cę w okresie powojennym. Mowa jest tu­
taj o groźbie agresji ze strony Niemiec lub 
jakiegokolwiek innego państwa, które by 
się sprzymierzyło z Niemcami.. W  tym też 
duchu zobowiązały się obydw ie strony do 
w spółpracy w  poczynaniach międzynaro 
dowych.

Artykuł czwarty zobowiązuje strony do 
efektywnej wzajemnej pomocy w razie 
bezpośredniej lub pośredniej agresji nie­
mieckiej.

Artykuł p iąty  zapewnia jedncjczesne 
zawarcie rozejmu lub pokoju.

Artykuł szósty gwarantuje wzajemną 
współpracę w powojennej polityce zagra­
nicznej.

Artykuł siódmy zapew nia pow ojenną 
współpracę w duchu przy jaźn i n a  polu 
kulturalnym  i ekonomicznym z podkreśle­
niem potrzeb odbudow y obu krajów.

Zupełnie specjalnie trzeba podkreślić 
brzmienie artykułu drugiego, który prze­
widuje, że wzmocnienie przyjaznej współ­
pracy między obu krajami będzie się od-' 
byw ać „w myśl zapad wzajemnego posza­
nowania swej niezależności i suwerenno­
ści, jak również nieingerowania w sprawy 
wewnatrzne drugiego państwa".

Układ ten ye strony radzieckiej jest — 
w  perspektywie czasu — konsekwentnym 
etapem  w  realizacji, idei państw  słow iań­
skich, m iłujących pokój, je-st p o n ad to  kon-

luc jon isty  rosy jsk iego  Lenina, k tó ry  za­
wsze siał n a  stanow isku niepodleg łości, 
suw erenności i przyjaźni w obec państw a 
polskiego, czego dał n ie jednokro tn ie  do­
w ody  w  la tach  1918-1920. Przyjaźń ta  sta­
łe  b y ła  od trącana lu b  para liżow ana przez 
polskie czynniki reakcy jne  a lbo  .u legające 
reakcji.

Z tego  m iejsca tę praw d ę trzeba pow ie­
dzieć.

Jeżeli pod  w zględem  po lityk i w ew nętrz­
nej b y ły  różnice pom iędzy  poszczególny­
mi partiam i po litycznym i, to  w Polsce 
sprzed roku 1939 — prócz n ie licznych  je- 
dnolitó-frontow ydh organizacji i części mas 
robotn iczych  i ch łopskich  cała reszta spo­
łeczeństw a, a p rzede w szystkim  p rzodu ją­
ce w “ów czesnej Polsce w arstw y b y ły  za­
tru te , zarażone jadem  n ienaw iści lu b  nie-

'  IMIENIU STRONNICTWA LUDOWEGO
złożył ośw iadczenie w iceprzew odniczący  
K om itetu W ykonaw czego  S tronnictw a Lu­
dow ego ob. W ł. KowałskL

— W ysoka Rado! Posłow ie S tronnictw a 
Ludow ego głosow ać b ęd ą  za raty fikacją 
uk ładu  p o dp isanego  w  M oskw ie m iędzy 
Rzeczpospolitą Polską a Związkiem  So­
cja listycznych  R epublik  R adzieckich d la­
tego, bo  trak tat ten  g w aran tu je  nam  pokój, 
kórego m asy ch łopsk ie p rag n ą  od daw na.

Zaw arcie u k ładu  o przy jaźn i i w zajem ­
nej pom ocy pom iędzy  Polską i Zwiąż 
k iem  Radzieckim  kładzie z jednej strony  
raz na zawsze k res odw iecznej n iezgodzie 
m iędzy dw om a bratn im i narodam i sło­
w iańskim i, a z d rug iej strony  stwarza po­
tężną zaporę przeciw ko Niem com.

Jeśli ten  uk ład  naszego rządu  z rządem 
Związku R epublik  R adzieckich n ie  podo ­
b a  się naszej reakcji, to  m y dobrze zdaje­
m y. sobie spraw ę z tego, d laczego  musi 
ona tego u k ład u  nienaw idzieć , bo  prze­
kreśla on jej p la n y  now ych  konszachtów , 
n ow ych  spisków, oraz w ciąg n ięc ia  Pol­
ski w  noWą orb itę  m iędzynarodow ej chu li­
ganerii w ojennej. M y tym  razem Polski na 
łu p  prze targu  rodzim ej i oboej reakcji n ie  
w ydam y i n ie  u lękn iem y  się w rzasku tych  
w ypędków  lo n d y ń su c h , k tórzy  dm uchają 
w sw oje fałszyw e piszczałki. - \

D rugą dobrą stroną uktadu będzie nasza w y­
m iana handlow a. W ysokiej Izbie wiadomo, ie  
przez cały okres niepodległości Polska nie p ro ­
wadziła wym iany tow arow ej ze Zw. Radzieckim.

Rząd radziecki w ielokrotnie zw racał się 
do , rźądn polskiego o naw iązanie sto 
sunków handlowych, ale rządy polskie albo 
te jfr°P°*ycje odrzucały, albo tak  prowadziły 
wym ianę tow arow ą, jakby chciały kogoś oszu 
Rać. Tym oszukanym  bywał naród  polski, któ 
rem a m alowano oczy hahdlem  i dobrym i stosnn 
kam i sąsiedzkim i ze Zw. Radzieckim, gdy w rze 
czywistości tego handlu nie było.

Obecny Rząd Tymozasowy zerw ał z polityką
poprzednich rządów polskich, gdyż laka jest 
wola narodu polskiego. N aród polski w gruncie 
rzeczy nigdy nie podzielał tej polityki głupoty 
i nienawiści, jaką  w Polsce prow adzono wobec 
Związku Radzieckiego.

Rząd Tymczasowy zyskał zaufanie” narodu 
za to, że przeciął politykę krętactw  em igran­
tów londyńskich, postawił rzecz jasno, poszedł 
na zgodę ze Związkiepi Radzieckim. Jest to ta 
polityka, k tóra idzie po myśli reprezentow a­
nych przez nas mas chłopskich i dlatego my, 
posłowie chłopscy, oddamy swoje głosy za ra ­
tyfikacją układu.

DEKLARACJA STRONNICTWA 
DEMOKRATYCZNEGO

W  imienin S tronnictw a Demokratycznego wy­
głosił przem ówienie ob. E. Odorkiewicz:

— W ysoka Izbo! Zabierając głos w imieniu 
StronMictwa Demokratycznego pragnę stw ier­
dzić, że Stronnictw o nasze solidaryzuje się Cał­
kowicie z deklaracjam i złożonymi przez po­
przednich przedstaw icieli party j politycznych.

W  zrozum ieniu ,, że układ-  polsko-radziecki 
przyniesie korzyści realne zarów no polityczne 
jak  i gospodarcze państw u polskiem u, Klub 
Posłów Stronnictw a D em okratycznego będzie 
głosował za ra tyfikacją  tego układu (oklaski).

Rozkaz Naczelnego Dowództwa W. P.
W ojsko Polskie 

Naczelne Dowództwo
R O Z K A Z

Do
geneiaiów , oficerów, podoficerów 

i żołnierzy W ojska Polskiego!
Dnia 3-go m aja 1945 r. pod druzgocą­

cymi uderzeniam i Armia Czerwonej prz> 
udziale w alczącego ram ię przy ram ieniu 
W ojska JPolskiego, padł Berlin — gniazdo 
niem ieckiego faszyzmu. To historyczne 
zw ycięstwo wielki W ódz Ąrmii Czerwo 
nej, M arszałek Związku Radzieckiego, Sta 
lin uczcił specjalnym  rozkazem, w którym  
wśród zaszczytnie wyróżnionych, znalazły 
się jednostk i I-ej Armii W ojska Polskie 
go generała dyw izji Popławskiego, dyw. 
piechoty gen. brygady Bewziuka, brygada 
arty lerii płk. W ikientiew a, batalion pon­
tonowy mjr. Kofanowa i iiwse jednostki I-ej 
Armii, które ścigając ustępującego wroga 
parły  na zachód w kierunku Łaby. Dnia 
3-go m aja pierw si wyszli na brzeg żołnie­
rze jednostki płk. Szejp-aka, mjr. Ddmo- 
rodzkiego i gen. Kieniewicza.

Generałowie, oficerowie, podoficerowie 
i żołnierze I-ej Armii, tej Armii, k tórej 
sztandary okryw a nieśm iertelna chwała 
nad Bugiem, W isłą, Bałtykiem, na W ale 
Pomorskim, nad O drą i kanałem  H ohen­
zollernów, — w  ostatnich bojach o Ber- 
liii i na zachód od Zdobytej stolicy wroga, 
przysporzyli nowych laurów rycerskiej 
sławie narodu, swoim męstwem, bitnością 

ofiarnością zasłużyli sobie na wieczną 
pam ięć rodaków , którzy z pokolenia w 
pokolenie przekazyw ać będą legendy o ich 
bohaterstw ie i wiecznie będą czd ć  pam ięć 
poległych o wolność, niepodległość i po-

..u™n v Iu .. ...... tęgę nAszej Ojczyzny. W  podziwie i mi-
tynuacją linii politycznej wielkiego rewo- Ilości dla bohaterskich oficerów i żołnierzy

I-ej Armii —  zdobywców Berlina, łączą 
się dziś um ysły i serca w szystkich miiu 
jących Polskę, niepodległość O jczyzny i 
w olność narodu polskiego.

Z m ojego rozkazu dowódca I-«j Armii 
gen. dyw. Popławski w ysłał na odbyw a­
jącą się obecnie w  W arszaw ie sesję  Kra 
jow ej Rady N arodow ej delegację ze swoim 
zastępcą do spraw polit.-wych. płk. Jaro 
szewiczem na czele. Delegacja tą  dem o­
kratycznem u Parlam entow i Rzeczypospo 
litej Polskiej zdała rapo rt i uczyniła wi 
domymi całemu krajow i bohaterskie czy­
ny I-ej Armii W. P.

W szystkim  generałom , oficerom, pod­
oficerom i żołnierzom piechoty, kaw ale­
rii, artylerii, lotnictw a, w ojsk pancernych, 
w ojsk inżynieryjnych, w ojsk łączności wy 
rażam w  imieniu służby słowh majwyź 
szego uznania za pośw ięcenie, bohater 
stw o i trudy, poniesione w  tych ciężkich 
bojach. v

Oficerów i żołnierzy oddziałów, które 
wzięły udział w w alce o Berlin, rozkazuję 
przedstaw ić do odznaczeń.

Niech ży je bohaterska I-sza Arm ia W oj­
ska Polskiego!

Niech żyje odrodzone W ojsko Polskie!
Niech żyje K rajowa Rada N arodow a i 

Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Pol­
skiej — organizatorzy w iekopom nych 
zwycięstw polskiego żołnierza!

Naczelny Dowódca W ojska  Polskiego  
(— ) MICHAŁ ŻYMIERSKI

Marssałek Polslu ,
Zastępęa Naczelnego* Dowódcy  W P 

do spraw polit.-wych. ‘
(— ) M A R IA N  SPYCHALSKI' 

gen. brygady.
M. p. nad Łabą, 4 m aja 1945 r.

Z RAMIENIA PPR
przem aw iał tow. Z. Kliszko, k tóry  powiedział?

Całkowita i bezwzględna kapitu lacja Niemiec 
hitlerow skich, k tórej oczekisyać należy z każdą 
godziną, zapow iada, że wchodzimy w nowy o- 
kres historii, wchodzimy w okres walki o pokój. 
N aród polski, który  poniósł w (te j wojnie n a j­
większe strą ty  docenia wagę i znaczenie, tego 
okresu. N aród polski nauczony surowym  i cięż­
kim doświadczeniem ostatnich lat zrozum iał, ’4e 
w tej walce o po k ó f m usi wziąć czynny udział, 
że geograficzne położenie -Polski można wyzy­
skać i należy wyzyskać dla zbudow ania trw ałe­
go pokoju. K ardynalnym  w arunkiem  zabezpie­
czenia dla nas i całej E uropy stałego pokoju 
jest stworzenie na wschodzie E uropy potężne­
go w ału ochronnego, k tóry  uniem ożliwi raz na 
zawśze agresję niem iecką i będzie gw arancją 
naszej granicy zachodniej na Nissie, Odrze i Bał­
tyku. Trzonem  w ału jest ścisła w spółpraca mię­
dzy Polską a Związkiem Radzieckim, jest so­
jusz polsko-radziecki. Polacy nigdy nie zapomną 
że o ich wolność walczyli i um ierali żołnierze 
radzieccy. n

Dlatego cały naród pow itał z radością za­
w arcie tego układu, dlatego klub poselski. PPR 
głosować będzie za ra ty fikacją  tego układa.

OŚWIADCZENIE ZOFII NAŁKOWSKIEJ
O statnia zabrała glos w spraw ie układu pol­

sko-radzieckiego znana literatka posłanka Zo­
fia N ałkowska, k tó ra  oświadczyła:

1) ponieważ najw iększym  niebezpieczeństwem 
dla ludzkości i powodem niewysłowlonych cier­
pień okazała się ideologia wszelkich odm ian 
skrajnego nacjonalizm u, z którym  nieodłącznie 
w iąże się m it faszystowski, 2) ponieważ mię­
dzy wielkimi m ocarstw am i Związek Radziecki 
jest tym mocarstwem , k tóre system państwowy  
opiera  ̂na w ynikach ścisłego wywodu nauko­
wego i wciąż kontrolow anego doświadczenia. 
8) ponieważ przedm iotem  troski nowoczesnej 
nauki o człowieku nie jest przesąd rasy i am­
bicje im perialistyczne poszczególnych narodów , 
niezależnie od tego, czy uw ażają one za swą mi­
sję dziejową zbawienie ludzkości, ezy też zni­
szczenie, ale wciąż doskonalsze w arunki pracy 
i duchowego rozw oju dla ludzi bez względu na 
ich przynależność narodow ą, 4) ponieważ s tra ­
szliwe rany, zadane E uropie przez w ojnę u le­
czyć może tylko skupiona, am bitna i dobrze 
zorganizowana praca  połączonych przeciwko fa­
szyzmowi całości narodbw ych, uw ażam  układ, 
który  połączył oba państw a za niezm iernie po­
myślny nie tylko dla jego uczestników, ale i 
dla dalszego przebiegu zdarzeń historycznych 
wogóle. Układ ten bowiem zaw arty jest z m o­
carstw em , kjórego sztandar zatknięty  na m iej­
scach zwycięstwa ustanaw ia tam  praw a sp ra­
wiedliwości społecznej i postu lat szacunku czło­
wieka dla człowieka.

Po w yczerpaniu dyskusji zebrani uchwalili 
jednogłośnie ustawę o ratyfikacji układu 
polsko-radzieckiego z dnia 21 kw ietnia 1945 r.



Dyskusja na plenum Krajowej Rady Narodowej
Posiedzen ie  rozpoczęto  od uczczenia przez 

p o w stan ie  pam ięci b. w icem arsza łk a  sejm u, 
sen a to ra , a o s ta tn io  p o sła  do K ra jow ej R ady 
łfa ro d o w ej, ś, p. W oźnłekiego, k tó ry  zm arł n a ­
gle. „Jeszcze w czo ra j —  m ów ił we w sp o m n ie ­
n iu  p o śm iertn y m  poseł K ow alski — siedział 
z nam i tu ta j ,  a  dziś go n iem a m iędzy nam i. 
S en a to ra  W oźnick iego  znałem  od  la t 30-tu, j a ­
ko  człow ieka o k ry sz ta ło w y m  ch arak te rze . N a­
ty ch m ias t po  w yzw olen iu  zgłosił się do p racy , 
ob iecyw ał całą  sw o ją  zn ajo m o ść  p a r la m e n ta ­
ry zm u  pośw ięcić  d la  d em o k rac ji" .

Poseł C hcchłow skl m ów ił o re fo rm ie  ro ln e j, 
w sk azu jąc , iż do u rzędów  z iem skich  d o sta ł się 
szereg  ludzi n ieod p o w ied n ich , że m ian o w an o  
zarząd cam i resztó w ek  by łych  w łaścic ie li m a­
ją tk ó w . W sk aza ł na po trzeb ę  pom ocy  b u d o ­
w lan ej d la go sp o d arstw  zn iszczonych  w pasie  
p rzy fro n to w y m  i na konieczność u p o rz ąd k o ­
w ania  re p a tr ia c ji.

Poseł R afałow sk i zab ra ł głos w im ien iu  Z w ią­
zku P lastyków , w y ra ża jąc  w dzięczność dem o­
k ra ty czn em u  R ządow i P o lsk iem u  za opiekę, 
ja k ą  o tacza  sz tukę.

P oseł W ysocki w im ien iu  m łodzieży  w ie j­
sk ie j „W ici" dom agał się dobrego  szkolnifctwa 
ro ln iczego  i zapew nien ia  m u trw a łe j egzysten­
cji. W  zw iązku  z tym  k lu b  p o se lsk i S tro n n ic ­
tw a L udow ego „ W ic i" . zw ró cił się  do r z ą d u : 
11 o n ieoszczędzan ie  sum  b u dżetow ych  n a  o- 
św iatę  ro ln iczą , 2) o bezzw łoczne u sta len ie  
p rzy n ależn o śc i o św ia ty  ro ln icze j do M in ister­
stw a R oln ic tw a lu b  do M in isters tw a O św iaty  i 
p rzep ro w ad zen ie  p ro je k tu  d ek re tu  o szk o ln ic ­
tw ie  ro ln iczym , 3) po w o łan ie  p o d se k re ta rza  
s tan u  z p o śró d  ro lu iczo -ośw iatow ych  d z ia ła ­
czy ch łopsk ich . f

P oseł M ija! z a ją ł się sp ra w ą  m ilicji, p o d n o ­
sząc je j zasługi, choć zdaje  sobie sp raw ę  z p e ­
w nych n iedociągnięć . D om aga! się należy tego  
zao p a trzen ia  m ilicji.

Poseł K loack po ru szy ł sp raw ę  ap ro w izac ji 
m as  p racu jący ch , z a rz u ca jąc  pow olność  c en ­
tra ln em u  ap a ra to w i rozdzielczem u.

P o  p rzem ó w ien ia  ty m  n a  sa lę  o b ra d  p rz y  o- 
M askach  Izby w k roczy ła  d e legac ja  m łodzieży  
TU R w  n ieb iesk ich  ko szu lach  i czerw onych  
k raw atach - Im ien iem  de legac ji z ab ra ł głos tow, 
P iła t, sk ła d a jąc  n a s tęp u jąc y  m eld u n ek : -

„W  rad o sn y m  d n iu  osta tecznego  zw ycięstw a 
n a d  faszyzm em  n iem ieck im  delegac ja  m ło d z ie ­
ży soc ja lis ty czn ej, p rzy b y ła  na  k u rs  p ro g ram o  
w o-fdeo log iem y, k tó ry  m a rozszerzyć  h o ry zo n t 
m yśli i dać  teo re ty czn e  p o d staw y  dla w zm oże­
n ia  w ysiłków  te j m łpdzieży , d e k la ru je  go to ­
w ość o d d an ia  w szystk ich  sił d la w zm ocnien ia  
dem o k rac ji, p rzeb u d o w y  u s tro ju  państw ow ego 
w m yśl zasad  sp raw ied liw ości spo łecznej, 1 u- 
g rrm to w an ia  na jw yższego  dob ra , n iepodległości 
n asze j O jczyzny".

Prezydent B ieru t w zniósł afarłyte
JRfocjf żyje młodzież, 

naroduP
P o dtw ffl na salę obrad wk roczyła druga 

delegacja  se  Alaska Dolnego, prow adzona przez  
oh. K wiatkowskiego, a złożona z trzech Śląza­
ków i trzech Slązaczek w pięknych regional 
nych strojach.

„Jesteśm y  —  m ów i oh. K w iatkow ski —  z k ra  
Ju zapom nianego , k tó ry  w ielow iekow ą tra d y ­
c ją  zw iązany  jes t z P olską . D ajem y  Polsce  
o lb rzym ie  sk a rb y : w sp an ia ły  p rzem ysł, trzy
tysiące  fab ry k , w k tó ry ch  p raco w a ło  460.000 
ro b o tn ik ó w , w yaokow artośeiow e k o p a ln ie  wę 
gła I g link i po rce lan o w ej, lasy  p o k ry w a jąc e  
2 8 po w ierzch n i k ra ju , da jem y  P o lsce , fjługą 
g ran icę  z b ra tn im  n a ro d em  czeskim  i dw ie 
sp ław n e  rzek i, O drę  i Ni ssę  łu ży ck ą" .

W  odpow iedzi na  to  zab ra ł głos P rezy d en t 
B ieru t, s tw ie rd za jąc :

„N aszym  zad an iem  jes t rob ić  w szystko, ab y  
we sprzeć polskość  na ty ch  z iem iach. K ażdy 
o byw atel po lsk i, eały  n a ró d  po lsk i w ydobędzie  
s sieb ie  w szystko, żeby p o lskość  tych  ziem  u- 
trw a lić  i um ocnić".

P oseł dr. Zaruk - M ichalski przem aw iał za 
w iększym  u ak ty w n ien iem  p ra c  p len a rn y ch  p o ­
siedzeń K ra jo w ej R ady N arodow ej lu b  oonaj- 
m id e j s ta łych  ko m isji w zględnie p rezy d ió w  tych 
kom isji.

W  zw iązku  z tyrtt poseł Z aruk-M ićhalsk i zgło­
sił w im ien iu  k ln b u  poselsk iego  P P S  rezo lucję , 
k tó ra  głosi:

„K lub  poselsk i PP S  zw raca  się do P rezy d iu m  
K ra jo w ej R ady N arodow ej i R ządn  T ym czaso­
wego o p rz y stąp ien ie  do p ra c  p rzygo tow aw - 
azych d la u s ta len ia  w ytycznych  now ej k o n s ty ­
tu c ji, now ego P a ń stw a  d em okra tycznego . Do 
ezasu  u sta le n ia  n ow ych  p ra w  zasadn iczych  m u ­
si być po łożony  w iększy  nac isk  na  k o n s ty tu ­
cy jn y  rozd zia ł w ładz u staw odaw czych , rząd o ­
w ych i sąd ow nic tw a. N ależałoby  dążyć, abv 
w ładza  ustaw o d aw cza  w w iększej m ierze  by ła  
w yko n y w an a  p rzez  p le n a rn e  p osiedzen ia  K ra ­
jow ej R ady N arodow ej. Do ezasu  całkow itego  
o d d an ia  w ładzy  u staw o d aw cze j w ręce p le n a r­
n ych  posiedzeń  K ra jo w ej R ady  N arodow ej na  
leżałoby  pow ołać  p rezy d ia  k o m is ji s ta łych  
K ra jo w ej R ady N arodow ej, p rzez  k tó re  łączn ie  
z p rezy d iu m  K ra jo w ej R ady  N arodow ej p o w in ­
ny p rzech o d zić  W szelkie dek re ty . N ależałoby  
u ła tw ić  in ic ja ty w ę  u staw o d aw czą  posłom  do 
K ra jo w ej Rad}' N arodow ej, w szczególności na 
k o m is jach  sta łych . N ależy członków  p rezyd iów  
ko m isji s ta ły ch  zw oln ić  ze służby  państw ow ej, 
w zględnie sam o rząd o w ej V  o d dać  w y łączn ie  do 
p ra c  w k o h iis jach  K ra jo w ej R ady  N arodow ej.

P ozą  tym  pose ł Z aruk-M ićhałśk i p o ruszy ł 
sp raw ę  u a k ty w n ien ia  d z ia ła lnośc i terenow ych  
R ad N arodow ych , W nosząc, aby s ta ły  się one 
czy n n ik iem  n ad rzęd n y m , k o n tro lu ją cy m  ogólną 
d z ia ła ln o ść  a d m in is trac ji p ań stw o w ej i sam o ­
rząd o w ej. P o ru szy ł p rzy  ty m  sp raw ę  u reg u lo ­
w an ia  sto su n k ó w  m iędzy R adam i N arodow ym i 
a a d m in is trac ją  o raz  sp raw ę  now ego p o dzia łu  
ad m in is tracy jn eg o  p ań stw a .

Poseł Ż ukow ski p rzem aw ia jąc  w im ien iu  
Z w iązku Zaw. K ole jarzy  p o ru szy ł p ilne  s p ra ­
wy u sp raw n ien ia  'k o le jn ic tw a , s tw ie rd za jąc , iż 
jes teśm y  w p o sia d an iu  tab o ru  zasp ak a ja jąceg o  
nasze p o trzeby , kon ieczne  jest jedyn ie  o p ra co ­
w anie  p ian u , p rzep ro w ad zen ie  napraw- i c a ł ­
kow ite  w y k o rzy stan ie  w arsz ta tó w , sk rócen ie  
posto jów  w agonów  i czasu  przew ozu , o d b u d o ­
wa zniszczonych u rząd zeń  na lew ym  brzegu  
W isły , na leży ty  do b ó r p e rsonelu , szko len ie  
p rzyszłych  k a d r  fachow ych  i p o p raw a  b y tu  ko ­
le ja rzy , em ery tów , sie ro t, wdów i inw alidów  
w ojennych .

Poseł Iw anow sk i (S tronnictw o Ludow e) om ó­
wił po lity k ę  leśną  zaleca jąc  oszczędne gospo­
d a ro w an ie  surow cem  drzew nym , dążen ie  do 
sam ow ysta rczalnośc i fin an so w ej' i pod jęcie  
p rzebudow y p rzem ysłu  drzew nego.

Poseł K aczm arek  im ieniem  K lubu PPS i 
O rg an izac ji M łodzieży TUR zw rócił uw agę na 
n ieodpow iedni jeszcze poziom  szko ln ic tw a, b rak  
sp rzę tu  w szko łach , głód podręczn ików , w resz ­
cie n a  po trzeb ę  rozbudowy* szk o ln ic tw a do­
k sz ta łca jąceg o  i stw o rzen ia  w aru n k ó w , um oż­
liw ia jący ch  m łodzieży rob o tn icze j d o k sz ta łca ­
nie. M ówca zakończył swe p rzem ów ien ie  we-

Pisma Marszalka Roli-Żymierskiego i Dowódcy 
i Armii Polskiej do Prezydenta Bieruta

Do
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej 

oh. Bolesława Bieruta.
Warszawa

Głęboko wzruszony zaszczytnym wyróż­
nieniem mnie przez nadanie ml stopnia 
wojskowego Marszałka Polski, składam 
Krajowej Radzie Narodowej na Wasze rę­
ce, Obywatelu Prezydencie, serdeczne po­
dziękowanie. Akt nadania mi najwyższego 
stopnia wojskowego, rozumiem jako wyraz 
uznania dla dowodzonego przeze mnie 

! Wojska Polskiego, które nie szczędząc wy- 
| sOku i nie bacząc na ofiary, n boku boha­
terskiej Armii Czerwonej wyzwaialo Polskę, 
a obecnie zadaje wrogowi ostateczne ciosy 
na jego terytorium. W imieniu generałów* 
oficerów, podoficerów i żołnierzy Wojska 
Polskiego składam Wam, Obywatelu Prezy­
dencie, uroczyste zapewnienia naszej wier­
ności dla Idei demokratycznej, którą repre­
zentuje i którą wprowadza w życie, reali­
zując nową polską rzeczywistość, Krajowa 
Rada Narodowa i Rząd Tymczasowy R ze­
czypospolitej Polskiej. Sprawy służbowe za­
trzymują mnie na froncie, wśród walczą­
cych jednostek Wojska Polskiego. Nie m o­
gę wziąć osobistego udziału w sesji Krajo­
wej Rady Narodowej, przesyłam Jej tą dro­
gą życzenia owocnej pracy dla dobra od­
rodzonej Ojczyzny.

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 
( - )  MICHAŁ ŻYMIERSKI 

Marszałek PolsM 
Wojsko Polskie nad Łabą, 4 maja 45 r.

Do
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej 

ob. Bolesława Bieruta.
Obywatelu Prezydencie.
W dniu 3 maja 1945 roku dwie je­

dnostki piechoty zmiażdżyły na swym 
odcinku resztki oporu niemieckiego i osią 
gnęły wschodni brzeg Łaby. Armia nasza 
nawiązała kontakt z wojskami Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Pin., znajdującymi się 
na zachodnim brzegu rzeki. Droga, która 
prowadziła nas żołnierzy I-ej Armii, przy­
niosła wyzwolenie ojczyzny, odzyskanie 
prastarej polskiej ziemi pomorskiej, znisz­
czenie głównego gniazda niemfccko-faszy- 
stowskiego imperializmu — Berlina, wresz­
cie dobicie bestii hitlerowskiej. I-sza Armia 
na powierzonym sobie odcinku, u boku 
zwycięskiej Armii Czerwonej, spełniła swój 
obowiązek wobec narodu polskiego. Dro 
gę zwycięstwa i triumfu, drogę wolności 
wskazała nam wielka idea demokracji. Kra­
jowa Rada Narodowa z Tobą, Prezydencie 
na czele, Rząd Tymczasowy Rzeczypospoli­
tej stworzyły warunki polityczne, umożli­
wiające pelóe wyzyskanie naszych walk dla 
budowy wolnej, potężnej, demokratycznej 
Polski. Wierni sztandarowi Polski demo­
kratycznej dajemy Tobie, Obywatelu Prezy­
dencie, uroczyste zapewnienie, że w walce 
i pracy o utrwalenie owoców naszego zwy­
cięstwa nie ustaniemy.

Dowódca I-szej Armii Wojska Polskiego 
( - )  POPŁAWSKI, gen. dyw .,

M. p . 4. 5. 1945. • ' ' ‘

H p ś l  i MbmimmMcdzetewskim
ŁÓDŹ (Polpress). W Łodzi bawił prze­

jazdem ambasador R. P. vr Moskwie, ob. Zy­
gmunt Modzelewski. W rozmowie z przedsta­
wicielami prasy, ambasador Modzelewski na­
świetlił niektóre problemy z dziedziny poli­
tyki zagranicznej, które interesują opinię pu­
bliczną w krajn w związku z wydarzeniami 
na arenie międzynarodowej.

Przechodząc do spraw związanych z za­
warciem układu polsko-radzieckiego, amba­
sador Modzelewski zauważył w  toku rozmo­
wy, że sojusz ten wywarł w świecie politycz­
nym jak najlepsze wrażenie i wzmocnił na­
szą międzynarodową pozycję^ Emigracja lon­
dyńska usiłowała podważyć znaczenie tego 
doniosłego aktn polityki międzynarodowej, 
wyrażając gotowość zawarcia takiego układu. 
Śmieszność tej propozycji podkreśliła prasa 
angielska, nadmieniając, że ,.rząd“ londyń­
ski przypomina pasażera, który spóźnił się 
na tramwaj i z kilometrowej odległości wo­
ła, aby się zatrzymał... '

Ambasador mówił również o układzie go­
spodarczym i sprawie repatriacji Polaków z 
głębi Zw. Radzieckiego, przy czym nadmie­
nił, że po zawarciu umowy repatriacyjnej 
rodziny wojskowych będą w pierwszym rzę­
dzie objęte repatriacją. Projekt tej umowy 
już został złożony w Komisariacie Spraw Za 
granicznych Zw. Radzieckiego i już W naj­
bliższym czasie wyroszą pierwsze transporty 
do kraju. y s

Przechodząc do spraw związanych z kon­
ferencją w San Francisco, ambasador Modze 
lewski wyjaśnił, że opinia międzynarodowa 
zdaje sobie sprawę ze znaczenia Polski w 
organizacji pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego. W ie ona również, że nieobec­
ność Polski w San Francisco bynajmniej nie 
wzmoctii uchwał konferencji. Rzecz jasna, 
że obecność Polski tnogła oznaczać tylko o- 
becność delegacji Rządu, gdyż grupka Arci­
szewskiego w ogóle nie była brana pod u- 
wagę.

Polska ma w ogóle silną pozycję na tere­
nie międzynarodowym, —  dodał ambasador 
Modzelewski. Nie ma w tym nic dziwnego. 
Nikt nie może zaprzeczyć, źe wkład jej w 
walce z

też mamy wszędzie przyjaciół. Mamy ich w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
mamy w Wielkiej Brytanii. Mamy za sobą 
Opinię francuską i włoską, czego dowodem 
jest chociażby podpisanie niedawno utoowy 
o wzajemnej wymianie przedstawicieli z 
Włochami. Nie potrzebuję dodawać, że ma­
my również całkowite sympatie nńrodów sło­
wiańskich —  Czechosłowacji, Jugosławii i 
Bułgarii. Zresztą wszystkie kraje, budujące 
swe stosunki z nami na gruncie realności 
coraz bardzjej szukają kontaktu z nami, do­
wodem czego jest już ogromny wzrost zain­
teresowania stosunkami z nami ze strony opi­
nii szwedzkiej, szwajcarskiej i wielu innych 
krajów.

Wzrósł równeż nasz autorytet w kołach 
polskiej emigracji. Nie ma takiego skupiska 
Polaków za granicą, gdzieby poczynania na­
szego rządu nie znalazły echa w postaci głę- 
bokich sympatii i uznania. Pod tym Wzglę­
dem jest bardzo charakterystyczne, że pro­
paganda grupy Arciszewskiego, kosztująca 
miliony dolarów, natrafia na wyraźny opór: 
Zresztą panowie ci, znudzili swymi zakłama 
nymi wystąpieniami nie tylko Polaków, ale 
również opinię międzynarodową —  dodaje 
na zakończeni^: ob. Modzelewski.

W kimseUatii Hitlera
MOSKWA ,(Tass). — Znajdujem y sStę w 

certtnim Berlina — pisze, korespondent 
„Krasnej Zw ierdy" — w  którym  to-czyiy 
się końcow e w a lk i ' W idzimy balkon, 7. 
k tórego przem awiał Hitler. A oto znisz­
czone ściany domu, w  -którym m ieszkał 
Hinden-burg. Przez wyłom  w ścianie w cho­
dzimy na podwórze, a stąd do nowego 
budynku kanclerstw a Rzeszy. Duża sala 

ornam entacjam i, bez smaku, ze znakami 
swastyki.

W  Ciągu ostatnich kilku dni w alki 0 
Berlin, tu zńajdow ała się główna kWate 
ra hitlerow ców . W ielu członków tej kw a­
tery, w ybitnych SS-owców i przestępców  
wojennych, popełniło tu samobójstwo. Ich 

hitleryzmem był i jest ogromny, to | zwłoki leżą na podwórzu.

zw aniem  do R ządu, aby u ła tw ić  m łodzieży de ­
m o k ra ty czn e j k o rzy stan ie  ze szkół średn ich  i 
w yższych tw orząc  dla n ie j pom yślne w aru n ­
ki. T rzeba  m łodzież tę p rzyciągnąć  do n au k i, 
trzeb a  jej udow odn ić  fak tem  oczyw istym , że 
now a P o lsk a  d em o k ra ty czn a  jes t is to tn ie  m a t­
ką m as p racu jący ch  wsi i m iast.

Poseł Sow iński po ru szy ł sp raw ę  u regu low a­
n ia  p łac  robo tn iczych , p o dn ies ien ie  dyscypli­
ny p racy , um ów  zb iorow ych , u sp raw n ien ia  p o ­
m ocy lek a rsk ie j i szkolenia  now ych  k a d r  k ie­
row niczych  d la  p rzem ysłu . P o staw ił zag ad n ie ­
nie op iek i p a r ti i  po litycznych  n ad  k a d ram i in ­
żyn ierów  i .techn ików .

Poseł M-szur w skazał na  panoszące się na  
ry n k u  p ask ars tw o . Poruszyw szy  kw estie  bu ­
dow nic tw a w iejskiego, p rzestrzeg ł p rzed  zbyt 
po ch o p n y m  p rzy stąp ien iem  do te j sp raw y  i 
wezw ał Rząd do pow ołan ia  M inisterstw a Ro­
b ó t Publicznych .

Poseł Tkae*, jak o  p rzedstaw icie l Zagłębia 
Ś ląsko-D ąbrow skiego  ostrzegał p rzed  pow rotem  
do dzie ln icow ości n a  Śląsku.

Poseł W achow icz  im ien iem  k lu b u  PP S  zgło­
s i ł  cz tery  obszern ie  um otyw ow ane  w nioski, a 
m ianow icie : 1) M asy robo tn icze  p ow inny  m ieć 
dosta teczn ą  ap row izację , a  w y p e łn ia jąc  no rm y  
p ro d u k cy jn e  z nadw yżką, odpow iedni ekw i­
w alen t w śro d k ach  żyw nościow ych lub  to w a­
rze, 2> m asy  rob o tn icze  p o w inny  m ieć zo rg an i­
zow any w pływ  na  k ierow nic tw o  zak ładów  p ro ­
d ukcy jnych , 3) m asy  ro bo tn icze  pow inny  m ieć 
dostęp  do lepszych m ieszkań , p rzyczym  k o ­
m o rn e  p o w in n o  być u sta lo n e  w zależności od 
w ysokości zarobków , 4) m asom  robo tn iczym  
trzeba  um ożiiw ić  k o rzy stan ie  z w czasów  i k u l­
tu ra ln y ch  osiągnięć, ja k  tea tr, k ino , ra d io  w 
dom u, k siążk i ltp.

Klub poselski PPS dom aga się rów nież  od 
R ządu, aby  zap ew niona  została  na leży ta  a p ro ­
w izac ja  d ia  nauczycie ls tw a, p raco w n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych  i sam o rządow ych  o raz  d ia  o rganów  
m ilicji.

Poseł B odalsk l (PPR) po ru szy ł k ilk a  zagad­
n ień  zw iązanych  ze sp ra w ą  p rzebudow y wsi i 
u s tro ju  ro lnego, p ro p o n u jąc  m. in. s tw orze­
nie odpow iednich  kom isji p rzesied len iow ych , 
w ydan ie  dek retu , m obilizu jącego  a rch itek tó w  
b u d ow nic tw a w iejskiego, u sp raw n ien ie  t r a n ­
sp o rtu  w zwia.zku z a k c ją  siew ną, objęcie  re sz ­
tów ek przez Z w iązek Sam opom ocy C hłopskiej 
i tęp ien ie  zbrodn icze j akcji o b szarn ic tw a, p rz e ­
c iw działa jącego  u g ru n to w an iu  re fo rm y  .ro ln e j.

P oseł Rękas, z ab ie ra jąc  głos w sp raw ach  o- 
św iatow ych , don tagał się tw o rzen ia  p rzed szk o ­
li po w siach , p rzy c iągn ięcia  do 'zaw odu  n a u ­
czycielsk iego m łodzieży  ch łopsk ie j i tw o rzen ia  
szkó ł śred n ich  po w siach.

Poseł Zołna-M anugiew lez zgłosił w niosek o 
w y stąp ien ie  do P o lo n ii z ag ran iczn e j z apelem  
w zyw ającym  do p o w ro tu  do O jczyzny.

Poseł O dork łew icz (S tronn ictw o D em okra­
tyczne) p o ru szy ł k ilk a  b o lączek  Ś ląska, do m a­
gając  się u reg u lo w an ia  sp raw  naro d o w o śc io ­
wych i osun ięcia  N iem ców.

P o se ł K p rp iew sk l (S tronnictw o Ludowe) 
w sk aza ł na  krzyw dę, ja k a  dzie je  się Polsce, 
gdyż w gron ie  p ań stw  o b ra d u ją cy c h  w S a n -  
F ran c isco  n iem a  m ie jsca  d la Polski.

Poseł p ro f. R aabe  (PPS) om ów ił sp raw ę  wy­
chow yw an ia  obyw ateli w d uchu  d em o k ra ty cz ­
nym , p o tem  w y stąp ił z w n iosk iem  n iesk u p ian ia  
w yższych uczeln i w k ilk u  m iastach ,M ecz  ro z ­
m ieszczenia  ich  po  całym  k ra ju  tak , aby ro z ­
m ieszczenie  to o d p o w iadało  p o trzeb o m  społecz­
nym  i gospodarczym  w szystk ich  po łaci I Po lsk i.

Poseł R um ińsk i zalecał w iększy rozm ach  i 
p ośp iech  w zas ied lan iu  i zag o sp o d aro w an iu  Po­
m orza  i Śląska, a zw łaszcza P ru s  W schodnich .

P o d sek re ta rz  s tan u  w Min. K u ltu ry  i Sztuki 
poseł W ende, w p rzem ów ien iu , pośw ięconym  
o d b u d o w ie1 o św ia ty  i k u ltu ry  w ystąp ił z w n io ­
skiem  w sp raw ie  „N arodow ego w y d an ia  dzieł 
A dam a M ickiew icza".

Poseł M oraw ski (ZWM) p o ru szy ł zagadnien ie  
zaw odow ego d o k sz ta łcan ia  m łodzieży p ra c u ją ­
cej, op iek i nad  m łodzieżą, i d łuższy ustęp  po ­
św ięcił re o rg an izac ji w ychow an ia  fizyęznego 
m łodzieży.

Poseł P o lew ka zab ra ł głos w im ien in  g ru p y  
p isa rzy , k tó rzy  są p o słam i KRN i w im ien iu  
30R po lsk ich  p isa rzy  zrzeszonych  w Z w iązku 
Z aw odow ym  L ite ra tó w , stw ie rd za jąc , iż p isa ­
rze  dzisie jsi ch cą  być  w k o n tak c ie  ze w szyst­
kim  tym , co dzie je  się w Polsce.

Poseł inż. Iłen ig er (Str. Dem.) p o ruszy ł sp ra ­
wę rozdziału  kościo ła  od p ań stw a  i dom agał 
się od łączen ia  od kościo ła  ka to lick iego  u rzę ­
dów s ta n u  cyw ilnego. ,

P o słan k a  O rłow ska  (PPR) sc h a rak te ry zo w a­
ła sy tu ac ję  sv w oj. b ia łostock im . O m ów iła ona 
sp raw ę  ak cji siew nej i pom ocy, jak ie j woj. 
b ia ło sto ck iem u  udzie liła  A rm ia C zerw ona o raz  
R ząd R. P.

Na zakończen ie  d y sk u sji z ab ra ł głos poseł 
O żga-M lchalskl, sek re ta rz  naczelny  S tronn ictw a 
Ludow ego, k tó ry  zaznaczy ł, że byłoby  nie z u ­
pełnym , n ierzeczyw istym  o brazem  sy tu ac ji, 
gdybyśm y b ra li pod uw agę ty lk o  u jem n e  s tro ­
ny dz ia ła lnośc i naszego a p a ra tu  państw ow ego  
i n ie podk reśla li jego w y dajnośc i i pozy tyw nej 
p racy . „Chcę stw ierdzić, że zapo zn ajem y  d ru g ą  
s tro n ę  n iebezp ieczeństw a, k tó rą  jes t n iebezp ie­
czeństw o reak c ji. O na jest n a jw iększym  n ie ­
bezp ieczeństw em  d la  r h d iu  narodow ego. I tu  
na jw ięk szą  tro sk ą  będzie jedność  ch łopska  w 
obozie d em o kracji. D latego S tro n n ic tw o  L udo­
we p rzychodzi bezp ieczeństw u z pom ocą, a 
członkow ie S tro n n ic tw a  Ludow ego w szyscy so li­
d a rn ie  gotow i są do w sp ó łp racy  w teren ie , aby 
jak n a jszy b c ie j zlikw idow ać bagno  reak c ji."

Na tym  zakończony  zo sta ł trzeci dzień o b rad  
K. R. N,

\



Sil. 4

glowne
W czasach tryumfu hitleryzm,] na zie­

miach Europy propaganda niemiecka posłu­
giwała się stale argum entem  o rzekomym 
braku ważnych i pozytywnych celów wojen­
nych w obozie mocarstw demokratycznych. 
Wszystkie agendy i przymówki goebbelsow- 
kiej elokwencji trąb iły  bezustanku na świat 
cały, że właśnie Niemcy i tylko Niemcy zdol­
ne są do realizacji haseł odbudowy i uporząd 
kowania stosunków międzynarodowych, że 
naodwrót —  koalicja antyfaszystowska, zgod 
na wprawdzie w swej chęci „zniszczenia” pań 
stwa i  narodu niemieckiego, nie m a jednak 
na czas powojenny żadnych pozytywnych 
planów i wobec rozbieżności wewnętrznych 
mieć ich w ogóle nie może. A zatem dowo­
dzili hitlerowscy propagandziści —  alianci 
prowadzą wojnę jedynie na podstawie nega­
cji, bez idei konstruktywnej, bez^myśli prze­
wodniej, mogącej ’ocalić ludzkość przed ka 
tastrofą powszechnego chaosu.

W  dobie hitlerowskich sukcesów m ilitar 
nych i politycznych nie zawsze było  łatwo 
odpierać te ataki propagandowe, już choćby 
dla tego, że wykrystalizowanie się-celów wo­
jennych w obozie aliantów  wymagało czasu 
i odpowiednich warunków, zaś przedwczesne

SWKTJOlna SZfinhai3FKSS
K ażdy z nas pamięta ze swych „szczenię 

eych la t*  scenkę, kiedy sztubak, karcony 
przez nauczyciela wykręca, się jak piskorz i 
próbuje tłumaczyć: „Panie psorze, to nie ja , 
to on. Panie psorze, ja  nie wiedziałem. Panie 
psorzę, to już ostatni raz, więcej się nie po- 
wtórzy*.

Wspomnienia te wywołują u nas uśmiech 
pobłażania, bo przecież „to jeszcze dzieci**.

Niektóre fakty dzisiejsze żywo przypom i­
nał"  sztubacką scenkę.

Tylko, że rolę niesfornych sztubaków ob­
ję li n ie s fo r n im o r d e r c y , a nauczyciele nie 
mają tendencji do pobłażania.

Bo patrzcie. Coraz to nowy prymusek szko 
ły  A dolfa staje przed nauczycielem i.„ każ­
d y  jest nieudany, każdy jest tylko ofiarą 
przymusu, pom yłki lub b łogiej nieświado­
mości.

Zdalny uczeń Rundstedt zapewnia, że on 
wcale nie chciał napadać na Anglię („Panie 
psorze, ja  nie chciałem, to niechcąco*) .  P ry­
mus z strategii, adm. Friedeberg n ap łaka ł, 
gdy mu przedstawiono sytuację N iem iec*  i 
podpisał kapitulację. („Panie psorze, ja  ju ż  
nie będę*). W odzirej morderców, H im m ler, 
odw ołuje się po poczucia majestatu śmierci, 
oznajm iając wszem i wobec, że „Hitler nie 
przeżyje najbliższych 24 godzin*. („Panie
psorze, ja  nie mogłem, moja mama jest cho 
ra“) .

W szystko to jeszcze nic. W  tych dniach 
stanął przed profesorem  nowy uczeń, prymus 
z CG, nasz „przyjaciel“, Frank,

I  cóż ma ten n iesforny sztubak na swoje 
usprawiedliwienie? „Wiedziałem, co się dzie­
je iv Polsce, ale nie m ogłem  temu zapobiec*; 
( „Panie psorze, to, nie m oja wina, to A d o lf  
zrob ił* ).

Czyżby, uczniu Frank? Czy naprawdę nie 
mogłeś temu zaradzić? Umiałeś natomiast dos 
konale zaradzić surym -potrzebom  „kultural­
nym *, rabując co cenniejsze dzieła sztuki i 
wywożąc je do swego gniazdka w Heimacie. 
Umiałeś sobie poradzić, kiedy chodziło o w y  
mordowąnie m ilionów  ludzi, kiedy organizo­
wałeś Treblinkę i M ajdanek, kiedy z  twego 
rozkazu strzelano do ludzi - w idm  z zagip- 
sowanym i ustami, kiedy robiono „porządki*  
na uh  dach Warszawy, kiedy wywożono rnilio 
ny m łodzieży na poniewierkę w twoim Va- 
terlandzie.

A  może to H itler kazał ci się bogacić, 
kazał ci uwić przytulne gniazdko w „Haus 
Kressendorf* i organizować handel polskim i 
dziełam i sztuki. Czy nie m ógłbyś nam w ytłu ­
maczyć, w jak i sposób ten jeden jedyny ma­
giczny winowajca - psychopata, zm usił ciebie 
i twoich koleżków do zbrodni nad m ilionam i 
bezbronnych? t

Czy to była sugestia?
A  może sądzisz, jak  m iliony twoich współ 

braci, że wystarczy wygłosić przed nauczycie­
lem  dwa magiczne słowa „Hitler kaput* i 
wszystko będzie „zrozumiane i wybaczone*.

A  może liczyłeś na tw ój petroniuszowski 
gest „magistra elegantiarum *, przecinając 
sobie niezręcznie ży ły . Twoi oprawcy zrobili 
by to o wiele sprawniej.

N ie, uczniu Frank. Lekcja się kończy, za 
m inutę dzwonek.

A le  twoje i twoich kamratów sztubackie 
w ykręty znajdą taką ocenę u sprawiedliwych  
nauczycieli, na jaką zasługują.

Bo w y nie jesteście już dziećmi.
Stopień ju ż  postawiony.

WłK.

ich ujaw nianie nie było z wielu względów 
celowo wskazane. W  m iarę zbliżania się n ie­
odwołalnego końca wojny problem  celów wo 
jennych narodów sprzymierzonych zaczął n a ­
bierać coraz uch wytnie j szych kształtów. Dziś, 
w przededniu ostatecznego pogrom u Trzeciej 
Rzeszy te kształty są tak wyraźne, że dają się 
bez wysiłku sprecyzować w trzech punktach: 
1) bezwarunkowa kapitu lacja hitleryzm u, 2) 
ukaranie zbrodńiarzy wojennych i  3) o rgani­
zacja międzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa. ,

N iewątpliw ie z punktu widzenia doktryn 
faszystowskich cele tego rodzaju są czystą 
negacją; dla całej ludzkości jednak p ragną­
cej zrzucić z siebie dławiącą zmorę faszyzmu, 
trzy powyższe punkty stanowią nieodzowną 
rękojm ię lepszego i szczęśliwszego bytu.

Bezwarunkowa kapitu lacja  hitlerowskiej 
Rzeszy jest w tym  względzie przesłanką n a­
czelną, tylko bowiem decydujące rozgrom ie­
nie i obezwładnienie zbójeckiego im perializ­
mu niemieckiego zapewnić może światu spo­
kój i możność odbudowy. Niemcy, bez wzglę 
du na to, czy rządził nim i Fryderyk, W il­
helm lub H itler, były  od wieków ogniskiem 
niepokoju w Europie, centralą in tryg i  kno­
wań napastniczych, siedzibą butnych m egalo­
manów, marzących o panow aniu „H erren- 
volku“  nad „niższymi* narodam i kontynen­
tu. Krzyżacka żądza podbojów , m ordu d gra 
bieży przetrw ała d ługie stulecia, zm ieniali się 
przywódcy, tendencje i zam iary pozostawały 
te same. Znany jnż w starożytności „fu ro r 
teutonicus” szalał po świecie, u jarzm iając i 
tępiąc narody innej rasy, niszcząc bezcenne 
dobra cywilizacji. Bezwarunkowa kap itu la­
c ja  hitleryzm u oznacza pozbawienie krzyżac­
kich potomków możliwości dalszych napa­
dów i rozbojów. D yskusja nad tym  postu la­
tem byłaby wyważaniem drzwi otwartych.

Kwestia sprawiedliwego ukaran ia zbrod­
niarzy hitlerowskich wiąże się ściśle i logicz­
nie z kap itu lacją Trzeciej Rzeszy i stanowi 
jeden z zasadniczych składników problem u 
kapitulacyjnego. Wszyscy odpowiedzialni i 
współodpowiedzialni zbrodniarze w ojenni 
muszą być wydani w ręce sprawiedliwości, 
osądzeni i  ukarani tak przykładnie, by wy­
znawcom i sym patykom faszyzmu w Niem­

czech i w każdym innym  kraju  raz na zawsze 
odeszła ochota do nowych spisków i wystą­
pień przeciwko zgodnemu współżyciu naro ­
du. Bezkarność rozzuchwala najbardziej n a­
tury  zbrodnicze; w stosunku do narodu nie­
mieckiego i" jego przywódców musi bvć zasto­
sowany najsurowszy wym iar sprawiedliw o­
ści, gdyż tylko taka lekcja historyczna zdoła 
go może przywieźć do opam iętania i skłonić 
do wejścia na inne drogi rozwojowe.

Realizacja dwóch pierwszych celów wo­
jennych jest wstępem i przygotowaniem grun 
tu do osiągnięcia głównego celu obecnej woj 
nv, to znaczy do stworzenia takiej między­
narodowej organizacji pokoju i bezpieczeń­
stwa, któraby na długie pokolenia zabezpie­
czyła ludzkość przed powtórzeniem się kata­
klizmów wojennych. W łaśnie w imię tego ce­
lu  głównego czynione b y ły  gigantyczne wy­
siłki mocarstw antyfaszystowskich, w imię 
tego celu  ponosiły wszystkie m iłujące pokój 
i wolność narody bezprzykładne, straszliwe 
ofiary. Skom plikowanem u zagadnieniu po­
wojennej asekuracji pokoju i bezpieczeństwa 
poświęciła wyłącznie swe prace konferencja 
w San Francisco, trak tu jąc  przedm iot obrad 
w całej jego w ielorakiej rozciągłości. Nasu­
w ają się tu różne, niekiedy uzupełniające się 
nawzajem, rozw iązania: poprzez dwustronne 
pakty przyjaźni i pomocy i także pakty o 
większej ilości uczestftików, aż do nadrzędne­
go organu międzynarodowego w rodzaju od­
nowionej i zreorganizowanej Ligi Narodów, 
zdolnej do sprawiedliwego interweniowania 
w wypadkach" sporów i zatargów. Oczywiście, 
interwencja taka tylko wówczas może być 
skuteczna, jeśli zostanie poparta  przekony­
w ującą potęgą egzekutywy, zdolną zdławić w 
zarodku wszelkie próby  agresji. Powołanie 
do życia międzynarodowej organizacji poko­
ju  i bezoieczeństwa, której szczegółowe zary­
sy ujaw nione będą we właściwym czasie, sta­
nie się osiągnięciem ępokowej doniosłości 
urzeczywistnienia tego -wielkiego i pozytyw­
nego celu wojennego, o którego brak  pom a­
w iała aliantów  złośliwa propaganda h itlero ­
wska. O fiary i cierpienia milionów nie mo­
gą pójść na m arne; by zaleczyć potworne 
rany niezbędny jest długi okres pokoju, wy­
tchnienia ^konstruk tyw nej pracy. B.

Nareszcie Berlin
C zarny pun k t n a . m apie, czarne p ię tno  

Europy, cen tra la  h itlerow skich  zdobyw ców  
św iata, nad ludzi, pó łbogów  -  Berlin. 
„Tarzajcie się lu d y  w  m ęce n iew oli. M a­
ło stara i Rzekami k rw i w y tyczym y gran i­
ce w iększe, szersze, dalsze. M slo nam , m a­
ło! W ir w ollen  LcLeusraum!"

Zw aliły  się w span iałe  domy potrsy- 
kroć przeklętego m iasta. U lice, place, 
park i rozbrzm iew ające m orderczym i hym ­
nam i obrócono w  "dymiącą k upę  zgliszcz. 
Kecz czarna p lam a ' h ań b y  została.. Nie 
zm yje : jej b ru ta ln a  poseka. N ie zasłoni­
ły  jej b ia łe  Hagi, pow iew ające w zdoby tych  
mia.sis.ch niem ieckich. Ich b ie l podkreśla 
je d y n ie  p onurą  czerń nap ię tnow anej sto­
licy

Nareszcie Berlin.
Nasz znużony krok n ab iera  lekkości 

i siły. Z tak  d aleka idziem y. Przeszliśm y 
ty le  dróg, ty le  rzek. ty le  granic. A przez 
całą drogę, w  każdej ' serii automatu., 
w  w arkocie każdego_m otoru, naw et w stu­
ku  zw ykłych  maszyn do p isan ia  pow tarzał 
się ten  sam refren : Be lin, Berlin.

325 rozkazów  marss. S talina -  oto e tapy  
pochodu . ‘ Rozkaz 223 obw ieścił św iatu  
zdobycie  W arszaw y. Jak i będzie num er 
rozkazu o zajęciu  B erlina -  n ie  wiem . 
A le wiem , że będzie. I w iem , że n a  g ru­
zach faszystow skiej sto licy  trzepotać b ę ­
dzie zw ycięsko, obok czerw onych sztan­
darów  radzieck ich  b iało-czerw ony sztan­
dar mojej O jczyzny.

M f  .jesteśm y bardzo z a ję c i N ab ijam y 
bron, napraw iam y motory, leczym y ra­
ny , d ruku jem y  żołnierskie gazety  i ciągle, 
c iąg le i  u p arc ie  idziem y naprzód. Im 
bardziej będziem y zajęci m y  -  tym  szyb­
ciej będzie zajęty  Berlin.

Bije serce radosnym  rytm em : m arsz na 
Berlin! I b iją  działa. Roznosi się g łuche, 
groźne echo: Na Berlin!

Za las szubienic, za krem atoria, które 
daw ały  nawóz d la n iem ieckich  nól, za 
przeraźliw ą trw ogę m atek, za h ań b ę  có-. 
rek, za u traconą  w iarę w  Boga, za utraco­
ną w iarę w  ludzkość -  N a Berlin?

(Z notatnika poleg łego  żołnierza).

Pieiywssie Eślsraeralum I Liceum
RADOMSKO (P o lp ress) . W K obielach 

W ielkich otworzono gim nazjum  i liceum 
chłopskie. G imnazjum nazwano imieniem 
W ł. Reymonta, który przez pewien czas był 
mieszkańcem tej miejscowości.

■szy Zjazd Wojewódzki Ord. Mł. n i
W  niedzielę , 6 m aja b. r. rozpoczęła się 

konferencja W ojew ódzka OM  TUR w  Ło­
dzi. Do p rezyd ium  zaproszono tow. Neu- 
m arka jako przew odniczącego  oraz tow a­
rzyszki Salcni i K resankę i towarzyszy 
M achno i Grom adzkiego. Po odśp iew an iu  
„C zerw onego Sztandaru" i odczy tan iu  de­
pesz do m arszałka Roli-Żym ierskiego, p re­
zyden ta  KRN Bieruta, p rem iera Osóbki- 
M oraw skiego i m arszałka Stalina, prze­
m ów ienie po w ita ln e  w yg łosili: dy rek to r
G łów nego U rzędu Zarządu Państw ow e­
go ob. A rkadiusz Rakower, kurator Łódz­
kiego O kręgu Szkolnego ob. Steliga, d y ­
rek tor Izby  Rzem ieślniczej ob. Dobosz, 
p rzedstaw iciel Bratniej Pom ocy U niw ersy­
te tu  Łódzkiego ob. Zatke, tów. d r Rudziń­
ski z PPS, tow. red. A. Pokorski im ieniem  
srasy socjalistycznej. M ów cy podkreśli- 
i doniosłą rolę, jaką odg ryw ała  OM TUR 

przed  w o jną  oraz w  okresie okupacji, po­
czym zw rócili u w agę n a  zadanie, jakie 
m a przed  sobą m łodzież socjalistyczna 
w  dziele o dbudow y  i p rzebudow y  o rga­
nizm u społecznego i ustro ju  gospodarcze­
go. P łom ienne przem ów ienie w ygłosił 
tow. A rtur K aracżewski, p rzypom inając  
m om ent, g d y  z ręki najem nika reakcji 
p ad ł 23 la ta  tem u p ierw szy  p rezyden t Rze­
czypospolitej. I w ted y , na tle rozbestw ie­
n ia czynników  reakcy jnych , na tle p o n u ­
rej rzeczyw istości polskiej, Ignacy  D aszyń­
ski tw orzył k ad ry  TUR-u, zdając robić 
spraw ę, że św iadom ość k lasow a mas 
i ośw iata robotnicza jest straszliw ą b ro­
nią, przed którą drży  reakcja. W e w szel­
k ich  ruchach  społecznych  ten  w ygryw a, 
k to  ma za sobą młodzież. Socjalizm po­
ciągnął za sobą m asy m łodzieży. M ło­
dzież socjalistyczna w  swe m ocne dłon ie 
ujm ie przekazany  jej przez starszych bo­
jow ników  Partii C zerw ony Sztandar So­
cjalizm u i b ia ło-czerw ony sztandar Pol­
ski.

Po części artystycznej, złożonej z recy ­
tacji B roniewskiego, Tuwim a, Szym ańskie­
go i Sw ietłow a w  doskonałym  w ykona­
n iu  członków  TUR-u, tow. K resanka z 
Centr. K om itetu w yg łosiła  referat o ce­
lach  TUR-u, które sięgają dalej niż stwo­
rzenie Polski D em okratycznej. Celem i 
ideą  TUR-u jest socjalizm.

Po spraw ozdaniach  delega tów  pow ia­
tow ych  i dzieln ic  m. Łodzi, obszerne spra­
w ozdanie z działalności kom itetu  łódz­
kiego złożył tow. M aahno.

O rganizacja TUR rozszerza się w  terenie
rozrasta p o d  w zględem  liczbow ym . Mło­

dzież Turow a b ierze udział w e w szystkich 
akcjach państw ow ych  i społecznych, jak 
reforma ro lna, o rganizow anie spółdziel­

ni, odbudow a W arszaw y, tydz ień  książki; 
w raz * RTPD urządzała akadem ię 1-majo- 
w ą d la  dzieci. Poprzez KRN i Radę W o­
jew ódzką przedstaw icie le  TUR-u zab iera­
ją głos w  najw ażniejszych  spraw ach  p ań ­
stw ow ych. TUR posiada liczne sekcje, 
urządza św ietlice, o rganizu je kursy języ­
ków  obcyah , k lu b y  sportow e itd.

Po dyskusji n a  tem at spraw ozdań, zgło­
szono w niosek  o w y d eleg o w an ie  p rzed­
staw icieli TUR-a do Zw iązku Sam opom ocy 
C hłopskiej, ab y  w spó łp racow ać czynnie 
z tą  tak  w ażną w  dzisiejszym  ustro ju  or­
ganizacją. Poza tym  postaw iono  w nio­
sek zorganizow ania ty g o d n ia  pom ocy W ar­
szawie i ty g o d n ia  p ro p ag a n d y  p rasy  so­
cjalistycznej.

Do p rezyd ium  K om itetu w ojew ódzkie­
go pow ołano : jako przew odniczącego
tow. W iesław a Kaczmarka, jako w ice­
przew odniczących -  tow. tow. Józefa 
M achno i Rom ana Brylla, sekretarzy: tow. 
tow. N eum arkh i Saloni, skarbn ika -  tow. 
J. K araczewskiego.

W  ram ach referatów , poprzedzających  
w łaściw e o b rady  i obejm ujących  najróż­
norodniejsze dziedziny  życia o rganiza­
cy jnego , tow. Zatke om ówił zagadn ien ia  
sportu i w ychow an ia  fizycznego, tow. Sa­
loni -  spraw y szkoleniow o-w ychow aw ­
cze, podkreśla jąc  w ielk ie braki ośw iatow e 
podczas okupacji i konieczność nadro­
b ien ia  straconych  la t, to w ., Bryll po ru ­
szył spraw y gospodarcze i budżetow e. 
Tow. Karacżewski w  swym referacie o 
p ropagandzie  stw ierdził, że skończyły  się 
bezpow ro tn ie czasy złej p ro p ag a n d y  oszu­
stwa i fałszu, up raw ianej przez G oebbel­
sa i jem u podobnych . Socjalizmowi nie 
po trzebna p ropaganda. M łodzieży TUR 
nie po trzebna reklam a. N ajlepszą p ro p a­

g an d ą  jest w łasny  dorobek, praca, zdoby­
cze i uczciw e cele.

Po referatach  zebran i uchw alili dw ie 
rezolucje skierow ane do czynników  rzą­
dow ych  -  pierw sza w  spraw ie konfe­
rencji w  San Francisco, so lidaryzująca 
się z postu latam i państw  dem okratycznych  
ze Związkiem  Radzieckim  n a  czele, które 
stoją na g runcie  udzia łu  Rządu Tymcza­
sow ego w  deba tach  konferencji oraz na­
stępna -  w  spraw ie radykalnej akcji 
w  celu  p o p raw y  w arunków  życia nauczy­
cielstw a. i

W y b ran o  rów nież kom isję rew izy jną 
i sąd p a rty jn y . v

N a zakończenie konferencji złożono 
w ien iec  n a  g robach  p o leg ły ch  bohate­
rów  na p lacu  W olności.

O b rad y  nacechow ane b y ły  g łęboką 
troską i zrozum ieniem  is to tnych  spraw  
życia państw ow ego  i społecznego. Po­
zw oliły  one sprecyzow ać dążenia, n ie d o ­
m agania, bolączki i osiągn ięcia  w  p o ­
szczególnych te renach  p racy .

Żywimy prześw iadczenie, że młodzież
TUR-u, posiadająca  jasno sprecyzow aną 
ideo log ię i daleko  w  pazyszłość sięgające 
zam ierzenia, p rzygotow ana jest do donio­
słej roli, jaką spełn ić ma w  Polsce dzi­
siejszej. W y ro b ien ie  społeczne i o rgan i­
zacyjne, św iadom ość sw ych zadań  i ce­
lów, poczucie solidarności koleżeńskiej,
ą p rzede w szystkim  zapał, dynam izm  i
m łodość, czynią z tej organizacji p raw dzi­
w ą .,m łodą gwardię*". G w ardia ta  stoi 
na straży o siągn ię tych  już zdobyczy  
i zm ierza konsekw entn ie do najw yższych  
ideałów , w ypisanych  n a  czerw onym  sztan­
darze Socjalizmu.

H. Z.

Zjazd Delegatów Woje?/. Polskiego Zw. Zachodniego
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m aja  o d b y ł s :ę  w  Łodzi O g ó ln o k ra jo w y  
Z jazd D elegatów  W ojew ódzk ich  Polskiego 
Z w iązku Z achodniego.

O bradom , w  k tó ry ch  udzia ł w zięło  ponad  
30 d e leg a tó w  ze W szystkich w o jew ództw  
Polski, p rzew odn iczy ł ob. m ęc. Paw łow ski.

Po złożeniu/ przez ob. m gr. C ho inkę spra 
w  oz durnia z ' d o tych  cz ą sow e j dzi ał a l ruo ś ci 
Z arządu  G łów nego, k tó ry  rozpoczął sw e 
p race  je szcze w  ro k u  ub ieg łym , n ied ługo  
po  w yzw olen iu  Lublina, — o raz  p o  z re a su ­

m ow an iu  przez ob. dr. W ille au m e‘a p rac  
B iura S tudiów , czynnego  p ray  Z arządzie 
.Głównym P.Z.Z., w y w iąza ła  się ożyw iona 
dyskukja .

Z jazd u ch w alił zw ołać w  te rm in ie  jak 
n a jk ró tsz y m 'w a ln e  zeb ran ie , celem  za ­
tw ie rd zen ia  s ta tu tu , d o k o n an ia  w yboru  
w ładz, om ów ien ia ca ło k sz ta łtu  zagadn ień , 
zw iązanych  z dz ia ła lnośc ią  P.Z.Z. n a  te re ­
n ach  zachodnich . M ie jscem  w aln eg o  ze­
b ran ia  będz ie  Poznań. P racam i p rzy g o to ­
w aw czym i za jm u je  s ię  dot. Z arząd  G łów ny
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